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Hrabia De. E.cas (przebrany Mnicha). 
Margrabia Monfcro, jeden ~ pr:r;yw6dzoow kar-

listowskich. 
Kapitan Avion, karlista. 
Kapitan Sobrato, kryatyniS12. 
Hrabina Dcs Escas. 
Hianka, dama do towarzyalwa 
Slu.iące. 

Hrabiny. 

Dzieje li« w salonie Hrabiny Du Escas, 
jej willi, niedaleko Ililbao, w HiuPilIIii, 

ku 1835. 

j 

• John Oli\'cr Hobbe!l_ to pseudonim moie 
najalynniejuej dziś w twiecie anglosaskim pi
sarki, pam eraigier lIutorki rozgłołnych powieści, 
jak: _SzkolI śWl'itych_ i .Robert Orange., 
oraz; dl'1l.mQlów i komedyi, grywanych na sce· 
nach londyńskich i amerykańskich. Pani eraigie 
urodz.ona w wyznaniu metodYlt6w. przell! la 
przed kilku laty na lano Kokiola katolickiego. 
Jest córą milionera ameryluu1skieco i lilantropa. 
w Anglij staJe o.iedlooego. 
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&tl'ło: &Jon Ul wiUi "robi,,!! lJu }.',ttu. 
Ul połrcHIA .. u. tr.y łUn>łie «opno't, V'iodl!u, 
d~, "lId Id~; :awo'_4 ""tik.. tarc::a her
OOv:o; tahlo/..,." tych <imci ~/o a/lMł!fllł 
IIktll~likln i "id,"i~'ltlni/(f""i; I"i obok podtroi 
"rad i"Nt, któn ~:: 0\U8I; pod_j" ... dzifit! 
gtrbi,: łUt1!1 na: d.de nitr60",e tz!.ki. No pMWO, 
I ~ #«lIy, ołrarzyk :z: rou:i_q prxd "i •• 
I/J",,>łt! ~ . .\'4 in€(), "it(» te gt~ fftl'ł]J, 
ohio ba/kolluru. 1l,·obiNo ,,,«lii .ił "/lo kJet:=niku 
"n:td olttJn:ylde.", manko Irol pny (lhoje, - :apa-
1r'Z(»,a lO rJi~. Na du:or=e kłi~ ilried bllffl:O 
jlU"!!. Od C%/lIU dJ:1 CZ(lłU .f];dot '!I!I',aty I>'f!bki. 

Z,.uzł'! eitMlć JlIl"ujt. 

(Wchodzi slu14ca). 

Sluiąca (oznajmia): Pan margra
bia Monfero, proszę JPani Hrabiny. 

Margnbla wchodzi. Mętczyzna 
około 4S·letni, w d ługim paletocie 
wojskowym. Krótka bródka, napo
leonka i t .. kiei bokobrody. Wybitny 
typ hiszpański . - Służąca odchodzi). 

Hrabina (bardzo piękna, młoda, w 
g rubej h Iobie wdowiej. Na piersiach 
krzyż, zawieszony na łańcuchu, okrą
żającym szyjlf. Wstaje z kllfcznika i 
podaje rwargrabiemu obie ręce):'- Ach! 
Nakoniec! Jakież pan wieści przy
nosi? 

Margrabia (całując jej ręklf): - Tak 
dalece, wszystko dobrze. 

Hrabina : - 0, Bogu dzięki! 

Margrabia : - Zanim s łońce dwa
kroć zajdzie, król może wstąpi na 
tro n . 
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Hrabina : - Nie mów pan tak! 
Toby zbytek był szczęścia! Boję się
boję jeszcze cie~yć się takq nadzieją! 

Margrabia : - Posłyszysz, hrabi· 
no, sygnał dziś o północy: gdy usły
szysz Sancha i jego młodzie:!, śpiewa
jących pod twojemi oknami. A wte
dy - jeszcze przed zor.q, poranną -
my się z calej okolicy zbijemy w ku
pę i wyruszymy atakować fortecę. 
Stojące w niej żoldacwo nadto jest 
dobrze pasione i zarazem nadto gru
biańsko traktowane. - by miało 
odwagę lub wolę wyjść na seryo do 
bitwy l 

Hrabina : - Ale - czy tylko się 
domyślają? Byliście:! ostratni? Naj
mniejsze, naj błahsze słówko dochod.ti 
natychmiast do Madrytu; byle naj
słabsze podejrzenie, byle trop najad
Icglejszy. a jut oni dochodzą do kłęb
ka - zawsze! (Z wyratnym bólem i 
z naciskiem.) Dwunastu generałów roz
strzelano, jak psów l 

Margrabia : - Ach t Osłabiły pa
nią, hrabino. nadmierne czuwania i 
te - te ciągłe modlitwy.... (Spostrze. 
ga, ze ją dotknął niemile). Co prawda, 
i leby nam było bez modlitw pani -
ale.. one cię czynią tak smutnąl 
Prócz tego. nigdy uszu twych nie do
chodzi szczęk walki, nic przypomina
jąc. iżeś straciła mCiża - a w ni:n 
naj dzielniejszego żołnierza za sprawę 
króla. 

Hrabina : Ach I nie mów pan, 
nic mów L .. 
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widomą dla 
mętczyznę 3S·cio letniego. także :t napoleonką 
i bokobrodami, z miną wojskową, ale zuchowato 

l ekkomyśln\). 

MargrabIa : - Noc wtedy była, jak 
oto ta ... (wskazuje ku oknu). 

Hrabina (przycis:tonym głosem).
Temu dwa lata .... 

Margrabia (patrząc na niebo przez 
okno). - Ksit;!yc i gwiazdy świeciły 
podobnie ... 

Hrabina (do siebie) : - Zegnał 
się ze mną .. · 

Margrabia : - I wyszedł na czele 
naj dzielniejszego oddzia łu .... Ach! na 
cóż m6wić o tern! A jednakże, gdy
byśmy teraz mie li takich ludzi wię· 
cej I... (Wzdycha i nagle wstrzymuje 
się)· 

Hrabina : - Nie zrozumiem, ni· 
gdy zrozumieć nie zdołam, dlaczego 
wielu ludziom sprawiedliwość zdaje się 
tak -, tak twardą! 

Margrabia : - Ach, hrabino, póki 
pani żyjesz i wiemy, coś straciła, 
kt6żby się ważył być tchórzem? 

Bąd.t pani dobrej myśli r Czyż 
hrabia zginął daremnie ? Przecież 
Sprawa trwa jeszcze - jest jeszcze 
króli 

Hrabina (łącząc swoje dłonie): -
To praw1a! Nigdy wielka, prawdziwa 
ofiara nie była daremną,. 

Ja o tern pamiętam - powtarzam 
to sobie zawsze, chodząc po jego po· 
koju (wskazuje na podwoje zakryte 



czarnym aksamitem i nieśmiertel nika· 
mi) i widząc jego mundury, jego sza
ble u ścian, książki jego wszystkie -
bo, choć był nadewszystko żołnierzem, 
to i w książkach się kochał.... Ach, 
margrabio, na cóż wywołujesz te 
wspomnienia? \Vszakże trzeba mi 
zwrócić umysł ku innym rzecwm! 

Prawda, ze mąż mój zginąl j ale ... 
oh, żyje OD. żyje! Może on czuwać 
nad wami i patrzeć na was będzie 
tej nocy ; wie on już, ""ie, że nie 
szaleństwem była jego śmie rć, że krwi 
swej nie wylał na to tylko, by Się 
wzmogły okropne fale tej wielkiej, 
okl'utnej, głodnej rzeki , co p łynie do 
daremności morza! (Ociera oczy). 
Więc - atak kiedy ma nastąpić? 

Margrabia : - O dwunastej. Te· 
raz jest jedenasta. Gdybyś pani mo
gła tylko spocząć." 

Hrabina : - Spocząć! 

Margrabia: - Ach! przebacz mi, 
hrabino! (Wskazuje za ołtarzyk, przed 
którym klęczała). Jeieli tam pani zwal
czać chcesz moce ciemno~ci, my je 
zwyciężym na zewnątrz! 

(Slychać >\Tu.slr w ulic)'. krzyki, wr'miewiska, 
obelgi i śmiechy). 

Hrabina: (przerażona): - Mar-. 
grabic! co to - co to jest? 

Blanka (od okna): - Oh, pani 
hrabino! pani hrabino! 

Coś okropnego! Jakiś zakonnik ... 
rzucają na biedaka błoto i kamienie! 
Swiętokradzcy! ach! kanalie! mo
tłach!... Pali·za.j, pani ... ja nie mogę! 
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Hrabina (do 

panie! nie pokazuj 
cię! (Przybiega do okna i 
wstyd wam! wstydicie ~ię! Zakonnik
mnich świątobliwy 1 (Krzyki śmiechu 
z ulicy). jesteści~i mt;zczyznami? gdzie 
wasza ludlkość? (do margrabiego). To 
jakieś niezwykłe, obce zbiegowisko! 
ja twarzy tych ludzi nie znam. 
To muszą być cyganie. (Znów woła). 

Dajcież mu pokój! (do Bianki). 
Sprowadź go tu - idi - musimy go 
wziąć w opiekę! (Do margrabiego): 

Widzisz pan, do czego to wojna. 
i uzurpacya doprowadziły nasz lud! 
Utracił relgijność, utracił cześć i naj· 
prostsze miłosierdzie I Ale - nie jego 
wina! j acy przywódcy, taki lud ... (do 
Bianki, wahającej się) . Czyś mnie nie 
zrozumiała? 

Blanka.: - Pani hrabino, aleĆ ... 
chyba nie tu I Pani go tu pewnie nie 
przyjmie? To, zdaje się, tylko braci· 
szek zakonny - będzie rrou swobodniej 
w kuchni. 

Hrabina : - Tutaj - powicdzia· 
łam. 

Blanka (odchodzi. Hrabina 
da przez okno niespokojnie, 
okno zamyka). 

wyglą· 
potem 

Margrabia . jednakże, hrabino, pa
ni masz jeszcze duły wpływ, niemale 
znaczenie u tych ludzi l 

Nie zapom inają o twoim klaszto· 
rze i szpitalu ... gdyby nie ty, pani, z 
tego mnicha byłby już teraz trup 
tylko l 
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Hrabina : - Wszakże ten lud jest 
Botem biedactwem. Nie - ja ku nim 
g niewu nie czuję; ja lud ten kocham -
tylko .. . zbytek cierpień u czynił go okru
tnym. 
(Wchodzi Bianka z dwiema !!Iaremi slużącami 
przez drzwi w glębi sceny; prowadzą mnicha 
w habicie dominikanskim : habit rozdarty; mnich 
mocno pochylony: urzucony plamami blota; 
znaczniejsza część twarzy zakryta kapturem. 
Sklania się nisko, wchodząc. i całuje rękę 

hrabiny). 
Hrabina: - Aa I biedny, biedny 

Brat! Proszę, ni ech Brat usiądzie. Ta
ka zniewaga! takie upokorzenie I 

Mnich ; - A, pani hrabino! na 
tom ja przeciet na ~wiec ie! Swoją 
drogą, dali się mi we zna ki mote 
zanadto ... i gdyby nie glos pani, tyw. 
bym nie wyszedł! . 

Hrabina : - A jakte~ Brat przy· 
S1.ed ł do tego? Jakii powód ? ... 

Mnich : Ano, proszę pani hl'abiny, 
kwestowa łem ja sobie. jak zwykle, od 
domu do domu - ni tu naraz... za
czepili mnie, obsiedli, otoczyli ... jakaś 
banda opryszkÓw - bez żadnego po
wodu .... 

HrabIna: - Tak. .. no, ale .... 
Mnich: - Może s ł uszn iejsza przy

znać, żem ja ich pierwszy zagadnął. 
Znęcali się nad j a kimś kaleką - było 
ich ośmiu na jednego kalt:kę ! Ode· 
zwałem się, przemÓwiłem do nich 
energicznie .... 

Kaleka zdołał im uciec, chwała 
Bogu! ale się na mnie skrupił o... wy
garbowali mi skÓrę porządnie... no, i 
kościom się też dostało, bo mi się 
zdaje, że coś złamane ... 
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Hrabina : - Biedny 
co za dzicz! 

Mnich : - Prawd~ 
stary, s łaby, przeląk lcm si~. 
dali, jakby chcieli mnie zabić! 
tali przekleństwa na samego Boga! 
Widzialem, że otwierali noże.... Bloto 
z ryn sztoków wpycha;i mi do gardła! 
Jam krzyczał: . Hiszpanie ? co? wy 
Hiszpanie ? Wy dyabli, a nie Hiszpa· 
nie l . Jeden z nich bił mnie w twarz 
i wrzeszczał: • To jakiś kondel Don 
Karlosa l ty kondlu plugawy'" .... 

Hrabina : - Ach, biedny Brat! 
i cói Brat na to? 

Mnich (spuszczając oczy): - Ja ... 
ja się modliłem, pani hrabino, A po
tem ... ja.,. ja... (zakłopotany) prawic 
nic już nie pamiętam, pani! Zdaje mi 
się , że mi w głowie coś dolega .... 

Te wściekłe psy (Margrabia wi
docznie zdziwiony tern wyrażeniem)
chciałem powiedzieć: ci biedni , biedni 
grzesznicy - oby się Pan nad nimi 
zlitować raczył ! - obsaczyli mnie, 
wyjąc i wrzeszcząc, przeklinając (wzdry
ga się), aż mnie pani ze szpon ich 
wybawiłaś! Hol ho! .~ostali na lodzie! 

Dowód jeden więcej, jak potężnym 
jest głos niewieści nawet nad r-ajniżej 
upad łym motłochem! 

Hrabina (która cały czas opowie
ś:i Mnicha zdawała się być zakłopo
taną ) : - Gdzież jest Brata klantor , 
miejsce przeznaczenia? 

Mnich : - Portugalita, pani hra
bino, Portugalita. To bardzo daleko 
stąd, ja wiem - ale mnie wysiano 
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na daleką kwestę. Ksiąd z przeor tam 
czeka na mnie, moie s ię niecierpliwi, 
nie ... jakie tu poradzić, kiedy mi te ... 
hm! ci ludzie połamali kości w ra
mionach! przynajmniej, zdaje mi się, 
że połamali .... 

Margrabia (podchodząc} . Pozwolisz 
mi Brat zobaczyć? 

Mnich: - Oh! pan nazbyt ła
skawy! 

Margrabia (obmacuje ramiona Mni
cha potem mówi chłodno): - No. 
zlamanego nic niema_ ?-oroże ramiona 
są trochę poturbowane , .. ale jest też 
w nich si la jeszcze nie na tarty! 

Mnich : - Ano, chwała BORU, bo. 
widzisz pan, w tych czasach Kościół 
potrzebuje doprawdy muskul'ó w .. 

(Hrabina wydaje ;akiś roxku Biancc. która 
odchodzi; Hrab1na zbliia au. do Mnicha). 

Hrabina : - Musisz Brat posilić 
się nieco i spocząć , a potem moi lu
dzie odprowadzą cię do Portugality. 
Czyż jednak Brat musisz opuścić nas 
jeszcze tej nocy ? czy nie' możesz 
przyjąć noclegu? 

Mnich: - Najpokorniej dziękuję 
pani hrabinie i stawiam się całkowicie 
na pani rozkazy. Al e, skoro tylko uci· 
szy się w ulicach, iść dalej muszę. 
Ks iądz przeor będlie niespokojny. 
Ja jut tak za jakie... p61 godziny .. .. 

(Stara słuiąea wchodzi. wno.i tacę z obfitym 
zapasem jad ła i staw1a ją. na .tole. Mnich prze· 
chodzi do stolu, siada. ttgna lIit; prztd jC'dz"· 

niem i zacz)'na je~ chciwie~ 

Hrabina (do Margr.): - To jest 
szpieg umyślnie tu przysłany. Nie 
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możemy puścić go stąd 
Coś mi on nie zdaje . 
obcym ... gdzieś go m,,,;,,la,m 
Jcstcm przekonana, tern go gdzieś 
działa. Nie jest on ani takim 
kiem, za jakiego chce 
ani takim świątobliwym. Nie mogę 
uwierzyć jego opowiadaniu. '1"0 jakiś 
spisek, by nas zdradzić. On tu jest 
umyślnie przysła.ny, więc musimy go 
koniecznie przytrzymać tu, zanim nam 
zdoła zaszkodzić! 

Margrabia : - Z pewnoŚci:,\ . Tylko 
nie dajmy mu się poznać, niczego się 
domyślić. Nie zdoła on zrobić nic 
złego, jeieli go ' pani tu wstrzymasz 
przynajmniej do północy.... Potem, 
rozprawimy się z nim pokrótce. 

Hrabina: - Nie powierzę strazy 
nad nim nikomu, sama czuwaĆ będę· 
l.. kto wie? moze się czegoś dowiem 
od niego ... bo on trochę gaduła . 

Margrabia : - Jednakże, trudno 
powiedzieć, co to za człowiek - jeśli 
nie jest mnichem. Ramię u niego 
silne. Może to jaki światowiec, odby
wający pokutę!... 

Hrabina : - Czy zauważyłeś pan, 
jak on unikał naszego wzroku? A i 
głos jego duto jest młodszy od całej 
jego postawy. Margrabio, ten czło
wiek - to skończone ladaco: wierz 
mi, ja się rzadko myJę. Czyi słyszał 
pan kiedy tak dziwaczną, nieprawdo· 
podob=\ historyę? 

Margrabia: - Z mnichami tak 
bywa, hrabino - wrażenia swoje opo
wiadają niedorzecznie. Ale, masz pani 
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s łuszność: jeieli to człowiek niewinny, 
nic mu się tu nie stanie; jeieł i zaś 
jest szpiegiem, to nam wypada przed
s ięwziąć kroki ostroiności. 

Hrabina : - ldt więc, margrabio, 
i każ kapitanowi Avion 'owi przysłać 
tu sześciu ludzi przed północą. 

Margrabia : - Alei pani tu samą 
pozostać nie może tak długo! 

Hrabina (wskatuje na sztylet, w 
(ałdzie sukni .lwieszony): - Ja się 
nie boję nikogo. Zresztą, nie wygląda 
on wcale na człowieka, któryby chciał 
stawać przeciw kobiecie. Ja tei nigdy 
nie jestem samotną, póki twarz jego 
(wskazuje na portret) patrzy na mnie. 

<\\hlIgrabia uśmiecha su; i całUje jej ręk~ -
nucając wtrok niespokojny w "Ironę Mnicha, 

który teraz pije). 

Margrabia : - Iluż mężczyzn w 
s ł użbie zatrzymałaś sobie, hrabino? 

Hrabina : - Wysłałam wszystkich 
do pańskiego oddziału. 

Margrabia : - Kogo:! więc pani 
masz dziś tutaj? 

Hrabina : Jest Bianka, są 
cztery służ;lce - i cały zastęp Bożej 
mocy. 

Margrabia (uśmiecha się zno
wu): - Mniemam, ie masz pani ra
cyę: człowiek ten jest mote wielkim 
ladaco, ale nie widać w nim złości. 
Możesz więc pani być spokojna. (Pa
trzy na Mnicha). Pije, jak ryba! za 
dziesięć minut będzie chrapał na po
sadzce. Do widzenia przeto, kochana 
hrabino J 



Hrabina : -~~D:10~~:~i,~~~~~~r teczn ie, mnich czy 
zerw ie mi myśli, 
oddać - czekając na 

Margrabia : na pierwszy 
diwięk Sancha muzyki ... . 

Hrabina : - Ach, prawda! Cóż 
mają zagrać? 
(Maq;r. nucijednęz melodyi z _Don Gio".nni.). 

Andiam, andiam, ma benec i t. d. 
(poczem odchodzi). 

Mnich (og lądając się): - Słysza
ł em ja lepsze śpiewanie od tego! 
(Hrabina idzie do okl\3, potrz~sa chusteczką -
na poiegnaniel Margrabiemu _ potem ociera 

QCzy. Slychać trąbkę na zewni\trz~ 

Mnich : - Pani hrabina jakaś smu
tna! No, ale i czasy są smutne .... 
Ciekawym, który lei z moich aniołów 
stróżów sprowadził mnie w te progi? 
Słyszałem dużo o dobroczynności pani, 
o pani dziełach mi łosierdzia - sły
szałem tei, iż pani hrabina pozostajesz 
wierną pamięci małżonka, postradanego 
na polu bitwy przed dwoma laty -
wierną swojemu smutkowi i żałob i e. 

(Śledzi ją uwainie z pod kaptura). 

Hrabina : - Mąż mój poległ za 
widką sprawę· 

Mnich : - Tak, tak. Tak często 
słyszałem. 

Hrabina (wskazując na portret):
To jego portreL 

Mnich (wstaje i przypatruje się 
portretowi): - Tak wdzi ęczna istota 
ni e kochałaby człowieka, w którymby 
choć c o ś dobrego nie było. 
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HrabIna : - Czyś Brat 'co m6-
wi ł ? 

Mnich (spostrzegając s i ę): - W j· 
dzę jego herb nad terni drzwiami. 

Hrabina : - Tak; to jego pokój. 
Tam przyszedł na świat. 

Mnich : - Podobno matka jego 
była prawdziwie świętą· Jużcić więc 
odziedz iczył po niej cnót wiele ! (Za· 
siada znów przy stole). Ale kaldy 
żołn i erz zobowiązany jest przedwszyst
kicm przekraczać dwa przykazania -
przynajmniej dwa, jeś l i nie t rzy. J ego 
obowiązkiem jest : zabijać i kraść - a 
nadto, łgać, k łamać ogromnie za 
swoją sprawę ... co wszystko wcale nie 
j est ł adnie, pani hrabino ! 

Pod ły zawód! Ano! każdy z nas 
ma swoje powolanie i odpowiednie 
dary. Ja jednakże jestem klamcą zbyt 
niezgrabnym i nazbyt uczuciowym 
człowiekiem, zanadto skro mnym w 
swoich wymaganiach , bym mógł ży
wić jakąś sympa\yę ze stanem żoł
nierskim. A le, oh, pani hrabina raczy 
mi przebaczyć! zapomi nam, że mówię 
wobec wdowy po bohaterze! 
(Nalewa lObie wina. układa nogę na nogę bez 
ceremonii i znajduje widocznie, iż mu habit 

Uowadz.a). 

Hrabina : - Brat zakrawasz na 
filozofa ! Czy Bratu prz)'chodzą cza
sem na myśl : Król, pretendent, albo 
uzurpator ? 

Mnich : - Przychodzą, pani hra
bino, i często ! Jakżeżby mogło być 
inaczej w tych czasach? Serce moje 
rwie s ię jed nego dnia do Karlistów, 
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drugiego dnia do 
dacy oni ~ A tyle 
wniczości ! ch 
nami moich przodków 
si~ za Hiszpanię ... juicić ! 
i Igali) i kochali s i ę, i bili , i 
podczas gdy moi antenaci ... hm czy· 
nili mote to samo, a le nie z taką. sa
mą paradą i ostentacY'l! Tak sobie 
myśląc, pytam się tei nieraz sam sie
bie, cabym ja robii, co i jak gadał , 
gdybym był z urodzenia arystokratą? 

Hrabina : - No - cótbyś lirat 
robi ł ? , 

Mnich : - Przypuszcza m, te na 
świat przyszedłem) daj my na to
ot (wskazuje na podwoje) w takiej, 
w onej tam komnacie.... Źyję tam so
bie i I"Osnę. 'Trzy niańki czuwają. na
demną dniem i nocą i niech się po
tknę i upadn~, zaraz mnie cały tuzin 
opasłych hajduków podnosi z posadzki 
i stąwia na n6tki. J.~td zę konno, uczę 
się fechtunku, tańczyć i śpiewać, bła
znuję, pięknie sic: ubieram, ranfaro
nuj~. jestem wytwornym elegantem, 
li bertynem, boba terem - j edn em 
s łowem: Arystokratą! 

Hrabina (Z westchnieniem): - Brat 
musiałeś był poznać nieco tycie, za
nim wstąpiłaś do klasztoru. 

Mnich : - Poznałem, poznałem, 
pani hrabino! Ano, przypuśćmy w 
dal szym ciągu, te dochodz~ do pełno
l etnoŚci. Rzecz jasnaJ te s ię muszę 
żenić - ożenić się z wysoko posażną 
panienką. Prawdziwe szczęście dla 
mnie, jeŚl i mam t rzy do wyboru 1 

" 
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CÓŻ, pani hrabino, mam przypuścić, 
iż los mnie darzy takiem szczęściem, 
czy też , że jestem zwykłym śmiertel
nikiem w tym względzie? Pozwoli 
pani , żebym sobie da ł do wyboru 
między trzema pannami ? czy też mię
dzy "wierna, a jedna z tych będzie 
kuzynką? Niechże ta kuzynka ma 
nieco usposobienia familijneg-o... owa 
zaś druga dużo skłonności do religi i. 
Spowiednik i opiekunowie radzą mi 
wybrać tę religijną. panienkę. Ja też ją 
właŚnie wybieranI. Młoda jest, piękna, 
bogata i pełna wdzięku - doprawdy, 
ma tylko jeden defekt - albo, by 
być wspaniałomyŚlnym, powiedzmy, 
że ma dwa defekty. 

Hrabina : - Jakie! 1... 
Mnich : - Najpierw, zasługuje 

mieć męża bezporównania lepszego; 
a po drugie; wybćr jej zosłał mi na
rzucony - tak samo, jak wybór bu
tów, lub garnituru. 

Hrabina (smutnie): - Oh, bardzo 
pospolite, niestety, opowiadasz Brat 
dzieje! 

Mnich : - Tak. Jednakże, przy
puśćmy małżeństwo w takich warun
kach. Ja tedy twierdzę, te ten młody 
człowiek musi się buntować. W miarę 
lat swojego wieku, widzi się on ska
zanym na trzymanie się pewnych 
przekonań i opinii, pewnego sposobu 
życia , pewnych zasad - i widzi się 
skazanym na pożycie z tą. i taką, na
rzuconą sobie zoną. Zapalać się, en
tuzyazmować czemkolwiek... nie ma 
powodu, ani sposobności I Jeżeli po-
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dejmit! legitymistyczną 
za nią życie - to, w 
spełni ty lko swój prosty 
Znajomości zawiązać nie 
bo już dawno zna się z tymi ws'y"tkimi, 
których znać warto. 

Darmo mu wzdychać i tęsknić za 
atmosferą i życiem dworskiem, boć 
jut pędzi dni swoje wśród l1ich, zie
wając i nudząc siC; śmiertelnie I Lud, 
proszę pani, lud, który nic o tern 
wszystkiem nie wie, musi wygrać 
ostatecznie .... 

Hrabina : - Dlaczego? 
Mnich : - Bo liczy więcej głów, 

mnogi jest - i trzyma klucz od 
kasy! Lud td płaci, i płaci dobrze
więc co rozumniejszego jest w arysto
kracyi, powinno się śpieszyć. Czas na
gli ! ... 

Arystokrata w 5wojcm własnem 
stronnictwie, to nic nowego: wszyscy 
go znają . Przystępując zaś do repu
blikanów, taki arystokrata to dopra
wdy prywatna 5gura: - - jak tań
czący pude l na jarmarku! Gdybym 
był arystokratą, to nie byłbym ani za 
Don Carlosem, ani za królową Kry
styną - byłbym sobie, ot, z ludem ... 
z poczciwym, prostackim, zasobnym, 
łatwowiernym , entuzyastycznym lu
dem! (Popija). 

Hrabina : - Czyś Brat zdobył so· 
bie l ę wiedzę dla własnego użytku? 

fl1nich : - O nic, pani hrabino I 
J a jestem, ot, biedny żebrak l Chodzę 
od domu do domu i szukam, co tam 
ze sto łów spada. Takiej n. p. kolacyi. 
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jak oto teraz, nie miałem od bardzo 
dawna - i duto już lat temu, jak 
rozmawia łem ostatn i raz z prawdziwie 
wielk~ panią. Pani mi przypomina 
pcwnq, mlod:}, hrabinę - niegdyś mi 
znaną. Czarowne to było stworzenie ! 
j a wtedy jeszcze nie bylem mnichem; 
jeśli więc wspomnienia moje są nieco ' 
gorące, to zechciej pani zWażyć, iż 
sięgają moich przed-klasztornych cza
sów. Ale cóż? kiedy biedaczka nie 
potrafiła ... śm iać się ! T o był jej wiel
ki defekt. j ej mąt ... 

Hrabina : A l więc miała 
męża? 

Mnich (pijąc): A rozumie s i ę, 
te miała , hrabino! j estem przekonany, 
ie, gdyby była chciała, mogłaby mieć 
ich pięćdziesięciu. Ten, któreg'O obrała, 
był... hm, mote nie ten, jakiego ja
bym był jej wybrał . Miał 'Y)'chowa
nie - właśnie takie, jakie opisa łem. 
Aniołem nie był·- ale cenił pię
kność, ceni ł cnotę. Dziwna rzecz, 
hrabino, jak pani jesteś do niej podo
bna I Kiedy jestem blizko pani.... 
(7..bliła si,. do niej i bierze twarz jej w obie 

swe dł onie). 

Hrabina (z krzykiem): - Boże ! 
cóż to znaczy? 
(Mnich odrzuca Ksptur 1 śmieje 9i~ do TOlpuku). 

. Mnich : - Maryo-józcflno! Tyś 
zawsze nadto poważna! 

Hrab ina (szeptem): - To ty, Des 
Escas! Ty!? ' 
(Cofa s ię parę kroków i wpatruje 

w jego rysy). 
.i~ długo 

~ę _=======:= 



De. < •• ,..~ 
wzruszenie): 
domyślałem się 
przyjść pocieszać 
Czyi at tak 
Icm? .. 

się zmlent-

(Hrabina rzuca si .. w jego obj~ia. DCl! Elitu 
wakty ciągle ze wzruiUeniem). 

Ach! czemu:t ja ciebie opuściłem! 
Hrabina (ocieraj ac ł zy): - Ale ... 

jednak nie rozumiem... nie moie się 
mi pomieścić \V głowie ... czyż to moze 
być prawdą? Ty - nie jesteś zabity! 
(Wpatruje s~ \\'eń znowu _ i znÓw mu lIilj 

r:I;uca w objęcia). 

Des Escas : - Ach, mój ty bie
dny aniele ! biedny a niele!... Ha! 
mężczyzna musi być - rnęłczyzną ! 
(Hrabina przechodzi na drugI!, atrooę !lecny, 
pn.echodząc obok niego całuje go ponownie 
i pospiesznie zdziera c;t3.me ru.perye z podwoi, 
wiodących do jego pokoju, rluca wuyatko na 
podłogę - czyni to samo ze 8wojem wdowiem 
nakryciem glow)' - śmiej,c się caly len c~s 

histef}'anie). 

Szkoda- ukrywać tak śliczne wlosy! 
(Chwyta warkocz; caloje - coru jej bliisty). 

Oh, ja cię kocham, mój skarbie, 
kocham więcej, niż sam wiedziałem! 

HrabIna : - j a wiedziałam . Dwa 
nasze serca były jednem, cdś tylko 
t y czuł - j a myślałam. Nacóż nam 
było słów? 

De. Escas : - A jednakże po
różniliśmy się! 

Hrabina : - Kic! tylko dusze na
sze były podobne do wichru i nie· 
bios - ja byłam chmurą, a ty wi-
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" ~ , 
chriSw powiew'em: ... " burzach nawet 
naszych była hamionia r 

Des Escas (biorą,c jej rękę):
Przebaczyłaś? 

Hrabina (z czułością.): - Kocham 
cię. Ale ... jakie się dzieje, że ty ży
jesz? Jakie zdołałeś uciec-? 

Des Escu. {Stara się nie dać po
znać swojego zakłopotania. Przez ca
ły ciąg dalszy powinien on robić wra· 
żenie człowieka} poróżnionego i wał
czącego ze swoją l epszą naturą) . Ob, 
cały ten epizod nie ma nic nadzwy
czajnego.... Widzisz, j a n i e n a w j. 
dzę śmierc i. \V bitwie mialem u
dział czynny; biłem się dobrze i do
stało się mi ran parę... w plecy! 
(Hrabina całuje go znowu). Oh, już 
się wyleczyłem do tej pory - ale 
chodzi mi o to, abyś wiedziała. że 
bilem się dobrze . Spędzili nas do rze
ki - rzuciliśmy się w prąd - naj
większa część naszego oddziału po
szła pod wodę. ja ocalałem. Ale
tam w tej rzece, zapał mój ostygł. 
Mówiłem sobie: ot, ginę za ideę, za 
głupią ideę. Któż zrobił pierwszego 
króla? Zalożę się o nie wiem co, że 
król ten był - pretendentem. jeżeli 
ocaleję - przejdę do tamtego obozu. 
Oni tam dużo silniejsi - a mów i 
rozumuj sobie, jak chcesz, król musi 
wcześniej czy później powstać z tego 
stronnictwa, które jest si lniejszem. 
Wszyscy towarzysze moi, którzy się 
modlili tylko, zginęli. ja - dotarłem 
do brzegu, ocalałem. 



się 

Des Elcas : - Bardzo to 
pięknie z twej strony i, po m~~~~>~~~; 
wzorowo. Zawdzięczam ci 
dużo. Ale, by wrócić do rzeczy: Do
stałem się do brzegu, obejrzałem się 
do kola. 

W oddaleniu dostrzegłem obóz 
nieprzyjacielski. Rana w plecach do
kuczała mi. Powiedziałem sobie, że
jużcić nie na tom się urodził. bym 
zginąć mial nędznie, jak szczu r I 
Śm i e r c i nie n awidzę .... Powlokłem 
się więc od owego obozu. Odwolałem 
wszystko - ofiarowałem nieprzyja
cielowi swoją służbę. Oni przyjęli i 
ugościl i mnie kapitalnie. Wiesz? mają 
wina dużo lepsze od twojego. moje 
serce ! To, coś mi tu dał:J., to jakieś 
biedne kwasidlo I Ano ... jak ci powie
działem, ja im się ofiarowałem, oni 
mnie przyjęli, ale - kto jestem, nie 
wied zą. Nazwiska swego im nie od· 
kryję, dopóki ich wrgrana nie będzie 
całkiem upewniona. J ak to nastąp i , 
dam się poznać i - zażądam wyso· 
kiego stanowiska rządowego. Ci lu· 
dziska przepadają za arystokratam i. 
Oni jut się domyślają, że ja do ich 
motłochu nie należę . 

Hrabina : - Więc - to - tak 
było? 

Des -Eleas : - Dalibóg! mnie się 
.t.1\U ~aje, ie tybyś wola ła teraz p łakać 

\\\0' ./~~SWOim poległym bohaterem, jak 
; "S Q'j; ać rozumnego człowieka . 
.... Iz ...... ", •• -
~~ ~ 
~ - ~ 
~~~~.~,~~========~. =============== ~ I 



Hrabina (na stronie): - Zdrajca 1 
Zdrajca ! 

Des Escas : - A teraz przygotuj 
~if;, moja duszko, na dalsze nowiny. 
Widzisz, ja śledziłem cię przez te dwa 
lata, znam twoje życie . \Vszystko to 
jest bardzo heroicwc - ale ... wiesz? 
ty mnie zruj nujesz! Tak dalej być nic 
mote, ja na to nie mogę pozwolić. 
Jak rzeczy stoją? Przychodzę tu i 
spotykam... tego dryblasa w mundu
.-ze - Monfero.... No) rozumie się, 
wszystKo jest , jak być powinno- ale ... 
an iele ty mój, ty moja święta tonu
si4 ... ty spiskujesz przeciwko rządowi ! 
T ego ci muszę zabronić. 

Hrabina (na stronie, załamując 
ręce): - Oh, jakaż ja zaślepiona! jak 
głupia! 

Des Escas : - Kiedym tu wszed ł, 
nie n.ia łem zamiaru dać ci się po
znać. Na co ci psuć rozkosze twojego 
smutku? Chciałem tylko zaglądnąć 
nieco do twojego domowego iycia .... 
A l eż, miły Boże! ta czarna suknia -
i ta wdowia zasłona! Wyglfldasz o 
dwadzieścia - lat starszą_ Nie mo
glem dopuścić, by pi~na kobieta 
gwoli moie zasępiała się 1ł łutej i brzy
dzia ła! Toby było krzyczącą, niespra
wiedliwością. (Zbliża się do nieD
Niech sobie morze swoję modrość prze
mienia - w szarość j drzewa niech 
się ze swej zieleni przeobłóczają -
w szarość; niebios złotawa różowość 
niech gini e w szarościach popiołu i niech 
wszystko szarzeje, kiedy szarzeć mu
si ... samo nawet życie ... nawet ty, ty 
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nawet:(~~~~~i,{;~~~~;;~~ nie teraz! 
nie! 
blada? 
Jestem tu przecież 

Czemu więc, czemu, ,~;~~o~:t'~:;:~~ło,m Hrabina : - , 
za tobą - dziś płaczę samą 
sobą! 

Des E,cas ; - Ha! kobiety, wy 
kobiety zawsze .... 

Hrab na (załamując ręce): - Oh, 
ty nic rozumiesz... ty nic nie rozu
miesz! Tak źle grałeś rolę szpiega, 
żeś nic zwiódł nikogo - wszyscy cię 
podej rzywają! 

Des Escas : - Wszyscy? Kto ? 
Twoja służąca i te cztery stare bab· 
ska, które mnie tu na gÓrę przypro
wadziły? Ja im karki poskręcam! 

Hrab ina : - Nie, nie! Ja, ja, ja 
cię podejrzywałam! 

Des Escas : - Ty! 
Hrabina ; - [;udzie tu będą za 

dziesięć minut, by cię zaaresztować
a oni litości nie maj", - iadnej. 

Des Escas (po pewnej pauzie): 
Ale ty im mnie nie wydasz? 

Hrabina : - Chętnie, nie! 
Des Escas : - Chętnie. nie! Jak 

to czule brzmi, jak wzruszająco! 
Dziękuję ci ! 

Hrabina : - Jedna tylko jest ra· 
da: powiedzieć, te jesteś z nami. 
Oświadcz; kim jesteś. 

Dea Eacas : - Co? ja? Nigdy! 
Moina zmienić swoje przekonania 
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raz,-- lecz chyba nie częściej. Nie
chaj przyjdą i robią ze mną, co chcą! 

(Zegar uderUl godzinę). 

Hratilna : - Ah, ty nie masz 
ani pojęcia, co cię czeka! (Zasuwa 
grube firanki w oknie; czyniąc to, 
przypomina sobie coś). Ale, cóż to 
za bandyci byli, którzy cię ścigali. 
kiedym stąd zawoła ła? 

Des Eacaa (śmiejąc się) . A co? 
N ieprawdaż, że się spisali doskonale? 
Kapitalnie! Błazny zrobi liby majątek 
na scenie, w teatrze! Prawda, że od
byliśmy poprzednio w (ortecy próbę. 

Hrabina: - Więc to była - ko
medya! 

Des Escu : 
duszko, (o rt e lJ 
wojennej! 

Fortel, moja 
Naucz-te się gwary 

Hrabina : - Co za lekkomyślność I 
Samo chcąc wpadłeś w śmiertelną za
sadzkę! Oni, skoro tu przyjdą, nie bę
dą na nic zważali - a ni ciebie s łu
chać nie będą, ani mnie . .Hędr\ niedo
wierzali nam obojgu. Oh, bo też 
w tych czasach nikomu an i ufać , ani 
wierzyć jut niepodobna'! Rozstrzelają 
cię ... oJ~łoszą mnie za twoją wspólni
czkę. Jabym najchętniej umarła z a 
ciebie, aJe - umierać, jako zdraj
czyni, z tobą .... Oh, ja jut nie wiem, 
co myśleć.... Ale, jetelić jut umrzeć 
musisz, niechby to było - za dobrą 
eprawę! 

Des Escal : - Za dobrą sprawę! 
Doprawdy, mógłbym zamknąć oczy i 
przysięgać, że s łyszę jakąś zgola inną, 
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ładną wdówkę - z ~::~~~.~~~~S tamtego obozu! Wy \' 
de jedno i to samo. 

Przeciet obie sprawy 
być s ł uszne i dobre ; jedna z 
musi być niesłuszną. P:ln Bóg 
decydować - kt6ra. 'fa jedno tylko 
nie ulega żadnej wątpliwośc i: ze ... 
umierać nie warto za zadną sprawę· 

Hrabina (żarliwie): - Des Escas, 
(" oja dusza podobna jest do oceanu; 
ona, jak ocean, niepewna i chwiej na l 

ruchliwa i niespokojna, płytka i głę
boka - niebezpieczna, jak ocea n, i 
potężna! Zechciej mit:ć silnq, potężną 
w o l ę , a już ja O resztę o bawiać się 
nic będę. '1'woja własna sila może 
opanować twoje własne o rka ny. Burza, 
wywracająca drzewa z korzeniami. 
niSl!Cz,1ca wszystko na zie mi, nie uczy
ni szkody najmniejszej ralom morZl\. 
Morze wyniesie się razem z wichrami, 
grzmi(.ć będzie wespół z gnmotami
a wsród błyskawic wspanialej s i ę roz' 
jaśni. Oh, miej ,l.y tylko !>i lę! bądź 
silnym! 

(Słychać d1.wonckl. 

Des Escas : - Słuchaj I 

Hrabina : - Czy to dzwonek S ię 
odezwał ? 

Des Escas : - Kto zadzwonił ? 

Hr .. blna (zakrywa mu dłonią u!>ta, 
patrząc na drzwi z przerażeniem) : 
Oh, .!!Zsz) (Znów dzwonek, hrabina 
bieży do drzwi i zamyka j e na klucz). 
Ach, ja już nie wiem, co tu poradzić! 
Ale ... czekaj ... patrz, oto mój sztylet.. .. 



Uderz we mnie. zrań mnie ja po
wiem, że~ na mnie się rzucił i uciekł 
przez okn o .... 

Des Escu : - Maryo! ja - cie
bie - uderzyć , zranić?! Wolę tysiąc 
śmierci! 

Hrabina (z goryczą): Myś!isz, 
że sztylet mógłby mi zadać srozszą 
ranę od tego wszystkiego coś mówił ? .. 

Des Eacaa : - Znowu kazanie! 
Hrabina (na kolanach przed nim):

Oh, błagam cię, zaklinam, słuchaj 
mnie! Widząc mnie zranionil. uwie
rtll mi. Ty tymczasem możesz się 
uk ryć - tam ! (Wskazuje ml jego po· 
kój). Spiesz się ! śpiesz! niema mi· 
nuty do stracenia. Uderz! 

Des Escas (nachyla się i całuje 
jej czoło) : - J esteś anie lską istotą -
ale to jest niemożliwe. J eżeli to oni
to niech wchodzą· 
Słychać głośne kroki kilku ludzi na zew~trz). 

Hrabina (j eszcze na kolanach): -
Błagam cię, ukryj się tam... i pozwól 
mi stawić im tu czoło! 

Des Escas (idzie zwol na ku drzwiom, 
zatrzymuje się przy stole i wychyla 
kielszek wina ; głośne stukanie do 
drzwi). Życie moje, Ma ryo, na nic ci 
się nie zdało - na nic! po cóż 
l' hcesz uratować je choć by na chwilę 
dłużej? 
(Hr.bina, która ula Ul mm, wpycha go po ta 
podwoje. Potem odkręca klucz drupch cn: .. i 
b.rdzo OIItrol:me i cicho. prltygaua lampę. 
chwyta "tyleI, zad.j. .oble ranę w r.mię 
i pada na posadzkę przyoknie; - tej samej 
chwili wchodzi hałaśliWIe kapitan Avion na 
czele Ioalku ludzi. Ilf'llbina \I~i t uje podnieść !li" 

na łokciu). 

• 
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Hrabina ; . 
późno. Nędznik 
to okno. 
zrani ł mnie .... 
hrabina wygląda na p6ł 
Niech s ł u:l:ba moja tu 

Avion ; - Ale 
siedzi to bydlę? 
To być Qie może! 

,u 
przez 

(Rozgl~da ł;~ po ICCnie). 

dyabla, 
okno? 

Kiedy się to stało? jak dawno 
temu? jak dawno uciekł? 

Hrabina ; - Sama j ut nie wiem. 
Zdaje mi się, że znaczny czas upły· 
n:t,ł. Może zemdlałam. 

Może temu pięć sekund - albo 
dziesięć min ut, może nawet więcej .... 
Niech tu przyjdą moje s ługi. Zbiegł 
prz~z to okno - uciekając, obal ił 
mnie. Słyszałam potem, jak spadł na 
bruk .. .. 

Poznałabym go wszędzie - twarz 
ma wstrętną, lisią - rude włosy . To 
nie Hiszpan. Oh, nędznik! 

Avion (wygląda przez okno, mie
rzy wysokość): - Jeżeli to młody 
cz łowi e k , to m6gł zeskoczyć dość bez
piecznie. W katdym razie, ścigać go 
i chcieć go schwytać jest jut teraz 
niepodobna. Zatarg, zgiełk jakiś w 
ulicach byłby teraz fatalnym. Zresztą, 
wszystko, co on tam mate wiedzieć, 
na nic już mu się nie zda: Atak roz
poczęty. 

Hrabina ; - Już w ięc rozpoczęty.,. 
(m6wiąc, zawiązuje sobie ranę chu· 
steczką). Powiedz mi pan, co się 
sta ło? 

27 



~\f ion ; - \V tej chwili ida na 
fortece. A tak b<;dzie bardzo n~gły . 
,Jeśli się nie uda - to b~dzie wszyst
ko :.tracone; a jeśli się nam poszczę · 
śc i - to zdobędzi emy zwycięstwo na 
całej linii, 

Hrabina : - Mówią, ie, byleśmy 
ty lko wzięli tę fortecę, wszystkie mo
carstwa północne Maną po naszej 
Mronie - bo tylko szukają sposo
bności, 

Avion : - Majem zdaniem, ryzy
kujemy zbyt wiele na tę jedną kartę. 

Hrabina : - Ah, bądi pan do
brej myśli! Ale... obecność pańską 
tam potrzebna! śpiesz się złączyć 
z margrabią Monrero. Dzisiaj - na 
każdym z \\faS ważą się losy króle· 
stwa. Patrz pan, moja rana całkiem 
nieznaczna - śladu wkótce nie bę
dzie. (Słychać daleki huk dział i sy· 
gna ły trębaczy). 

O idi' pan - proszę! rozkazuję 
nawet! Patrz pan - tu są cztery 
dzwonki .. . mogę pociągnąć latwo kaMy 
z n ich. Dozna łam więcej strachu, nii 
bólu. Zapewniam pana, ze to by ł 
strach tylko. (Smieje się). Doprawdy, 
ma le draśnięcie tylko! Zresztą, uciekł 
ju:L. i łatwiej przecież z góry zesko· 
czyć, niż wskoczyć z ulicy do okna .... 

Avion : - Pani hrabina daje nam 
wszystkim naukę męztwa i odwagi! 
{Hrabina idzie ku dnwiom. jak gdyby ref:;nając 

lUt li A\'ionem). 

Hrabina : - Nie tmć pan jut a ni 
chwil i - Bóg 7. wam i ! • 



• ci ,,;~A~V~i~on~,:,~~~~~~ 
się 

hrabina ... :~~:;.~~~~~~ 
firankami, rzuca się nagle ku zdartym 
czarnym draperyom podwoi). Ha! 
skąd te to "szystko ... z tych drzwi 
pozrywane? 

Hrabina ; - Tak, tak! (ukrywa. 
jąc swój przestrach) ... gwóidł. się tam 
u góry rozlutoi!... spadło wszystko! 
A Je to... bez wątpienia dobry znak! 
Widocznie, żałoba nasza się kończy. 

Avion (śmiejąc się) : - Ha! ha! 
no, ja nic nie mam przeciw zabobo
nom _ wybaczy pani hrabina - gdy 
mi wr67.ą coś dobrego. Może pani ma 
słuszność . A le, jeżeli tam jest jakaś 
komnata, to założę się, że zbój tam 
przyczajony siedzi! 

Hrabina (wznosi fękę): - Oh, 
mój drogi panie, nikt tego progu nie 
przestępuje nigdy z wyjątkiem 
tylko mnie samej. To jest pokój -
nieboszczyka hrabiego. Klucz - no
sZff zawsze tli (wskazuj"'e na piersi). 

Avio n (skłania s ię nizko): - Ha · 
czy mi pani przebaczyć! 

Hrabina : - Dziękuj~ ci. kapita
nie. Ałe może nie zawadzi zobaczyć 
tam. pod ołtarzem. i pod meblami ?. 
(AvKm ,ięga $Zablą wuęi\zic. g:dLIC m6J:łby kto 
się ukryć. Stojąc blizko olt.rzyka, wpatruje &tę 

w portr<:t hr.lbiego i w7.dycha głęboko). 

Av lon : - Ah , pani hrabino. gdy
by o n żył, o ileż pewniejSll'i mielibyś
my dziś nadzieję zwycięstwa r (H ra
bina spuszcza głowę i milczy. A vion 



si~a sl:ablg pod oltarz). Nic! zbój 
uciekł przez okno - niewątpliwie. 
Pani ma racyę. A wilOC - tyczę pani 
dobrej nocy. 
(Avion składa gł~boki uk łon i och;:hodzi. hrabina 
zuuwa za nim dn:wi na klucz, wraca zwolna 
pn:ed portret i !rIOI pn:ed nim z glo\\'1I !chyloną. 
DCl ElIcas otwiera podwoje bardzo ostrożnie 
i rozgląda się. Ubratiy w swój mundur. Zbliia 

lIię do hrabiny. Ona się n:e rusza). 

o 8S Et en : - O czernie myślisz. 
Maryo ? \V twojem milczeniu jest coś 
"ięcej, nit modlitwa - coś więcej, 
niż dziękczynienie - coś więcej, nit 
spokój. 

Hrabina : - Bo też . .. oh, ira· 
do~ć czuję, i potrzeb!; modlitwy, 
dziękować chcę Bogu .... 

Ou Eseas : - WSlyslkie te uczu
cia widzę w twoich ustach, są też 
niezawodnie w Iwcm sercu - ale 
(przyciąga ją do siebie) twoje oczy 
m6\\ ią coś więcej. 

Hrabina : - Być może, iż myślę 
też nieco. Zatrzymuję się myślą nad 
czemś, co ten kapitan powiedział. 

Des Escas : - Cóż takiego po· 
wiedział? 

Hrabina : - Te były jego s łowa: 
_Gdyby hrabia Des Escas ży l, o ileż 
pewniejszą mielibyśmy dziś nadzieję 
zwycięstwa !1oI ... (Namiętnie) . Ah, tylko 
Boga jednego nie możemy nigdy ko
chać nad miarę! Tylko jeden Bóg nie 
zawodzi nigdy swoich przyjaciół 
Jego tylko dobroć rozczarowania me 
przynosi nigdy! 

Des Eacas 
człowiek może 

BO 

(powoli): -
nas zawieść 

A tylk~ 
w swej 



,.~~ .. ~ ...... 
"\4 ~ \ 

fI.~l oc 
,(ło 

slaboś~i. Jc?nakz:. k:!d'~~ ~w 
z nami najgorzej... to~sz({z 
my uczynić zadość. Serce ,.,"".; 
c h c i e ć moze wszys.tkd W- stkie
go się moie spodziewa~ =-może si ę 
odważyć na wszystko .... 

(Bierze jej zranione ramię). To
dla mnie ... a dla siebie samej - co? 

Hrabina : - Boleść. 
Des Ei tas : - Czyż z mojego po

wodu? Czy dla tego, iż żyję? że cię 
kocham? O wierz mi, wierz - przy
sięgam na zbawienie mej duszy, że 
cię kocham, kocham. Mozem zapo
mn ia ł ci mówić o tern, ale tak jest. 
(Podnosi jej twarz, bada ją - od
wraca się) .... Ja Śmierci nienawidzę .... 

Hrabina (zwolna): ~mierci? 
(Śledzi go trwożnie). 

Des Escas : - Olli tu przyjdą po 
mme. 

Hrabina : - Kto przyjdzie ? 
Des Eseaa : - Moi właśni lu

dzie. 
Hrabina : - Twoi ludzie! 
088 Et cas : - Tak, oni. Przyjdą 

po Monrera - to było w planie. 
PrzyJdą po niego - a znajdą tu 
m nIe. 

Hrabina: - Boże! 
088 Escas : - Maryo, ja - idę · 
Hrabina : - Dokąd? 

Des Eacas : - I dę walczyć za 
sprawę! 

Hrabina (z goryczą): - Za jaką? 
za czyją sprawą - za którego mo
narchę ? 

Dea Etcas : - Pójdę wa lczyĆ za 



t wo4e g o króla - za tw o j '1 spra
wę - za Don Karlosa - za c i e
b i e, Maryo! (Klęka u jej stóp. Sły
c hać sygnał trąbki za scem\ i głosy). 

Hrabina : - Słuchaj! Cóż to ? 
(Ci los :ta s«ną : • W imieniu najjdniejuej Pani 1_) 

Des Estas (wstaje): - Przyszli 
po mnie. Maryo, masz ty odwagę? 

Hrabina : - Boźe ! ... 
Des Eacas: - Już przyszli są 

tut! Jeden pocałunek ., .. 
Hrabina : Boże ! ... 
Des Estas : Módl się za 

mnie! 
Hrabina : - Boże!... 

(Kilpitan Sobrato wpada z oddzia łem :iolnierzy. 
Jedni aresztują hrabinę. wi1lłą jej ramiona; dru. 

dzy przytrzymujl! hrabiego). 
Sobrato (do Des Escas, mierząc weń 

rewolwerem): - Za kim pan jesteś ? 
za królową, czy za Don Kadasem ? 

Des Eacas (prostując się dumnie):-
Raz jeden wyparłem się mojego 
króla. 

Sobrało (nie zmieniajqc pozycyi):
Mam rozkaz wyratny: Jeżeli pan je
steś wiernym królowej - cze ka cię 
odznaczenie. Jeteli jesteś karlistą 
czeka cię... lO! (mierzy dobitniej re
wolwerem ). Za kim pan hrabia jesteś? 
za królową ,~FY za Don Karlo-
sem? "-

Deł Escas (zwraca oczy na żonę: 
Jej usta wymawiają zaledwie dosły
szalnie: - Za Don Karlosem ... 
On obraca - się się wyniośle do kapi· 
tana). Za Don Karlosem! 
lSobrato mier;;y i ~Ir~ela . ll rabioa wydaje kn)'ll 

przeól!gly. Des ElieRa pada tropem). 

o., .,. 

I 



Sobrato 
się przed 
spełniłem 

{idzie, 

Hrabina (bardzo ,-
co): Precz! precz ! Jam Jego 
żoną! 

(Liczne, m'iskie Glosy odzywają ~ ię tej rhwili 
". ulic)', ~pitwają meloo)'ę z . Don Gio,'anni~), . 

Sobrato (biegnie do okna): - Hal 
cóż to ? 

Hrabina (wyzywająco) : Pio-
senka ! 

Sobrato : - To jakiś zn ak -
znak umówi ony! to jakaś zasadzka L 

Hrabina : - Piosenka! 
(Na znak dany pnez kapit:ma, lud~ie uwalmają 
hrabinę i śpiesznie wybiegają. Hrabina. potyka· 
jąc się, zdejmuje krzyż z siebie i umieszcza 
w rękach hrabiego. Potem rzuca ~ię na kolana 

przed ołtarzem). 

Hrabina (na pół b łagalnie) : 
O ! si ły, woli daj nam l . nam, 
mocy, woli, Panie! "i)\ 'III~ 

, '<. 

• 

w " 
3 ·II.Qo",'. -
~ , 
~ .. ~ .< 

SPA ~<1f • " ~~ 



• 



, 
• 



• 

• 



" 



, 



, 

• 



AD-27814 

Wąewódzka I MIelska 
BNoteł;" Plbiczna w RzeUOW;e 

A-2781 4 

1/11111111111111111111111111111111 
001 -0032350-·00 


	ad_27814_001
	ad_27814_002
	ad_27814_003
	ad_27814_004
	ad_27814_005
	ad_27814_006
	ad_27814_007
	ad_27814_008
	ad_27814_009
	ad_27814_010
	ad_27814_011
	ad_27814_012
	ad_27814_013
	ad_27814_014
	ad_27814_015
	ad_27814_016
	ad_27814_017
	ad_27814_018
	ad_27814_019
	ad_27814_020
	ad_27814_021
	ad_27814_022
	ad_27814_023
	ad_27814_024
	ad_27814_025
	ad_27814_026
	ad_27814_027
	ad_27814_028
	ad_27814_029
	ad_27814_030
	ad_27814_031
	ad_27814_032
	ad_27814_033
	ad_27814_034
	ad_27814_035
	ad_27814_036
	ad_27814_037
	ad_27814_038
	ad_27814_039
	ad_27814_040
	ad_27814_041
	ad_27814_042
	ad_27814_043
	ad_27814_044

